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Konferencyje jako pierwszy wynik Wy­
stawy rolniczej.

Rolnictwo, które codziennie zwalczać musi tysiąc prze­
ciwności, w roku bieżącym walczy z dwiema głównemu 
z nieurodzajem jarzyny i z nizką ceną oziminy, która 
w porównaniu z latam i poprzedniemi doszła do mini­
mum. Nie jest to jedno ze zwyczajnych rolniczych bia­
dań, ale objaw rzeczywisty, nad którym  zastanowić się | 
warto. Różne przypisują przyczyny obniżeniu ceny, mię­
dzy innemi upowszechniające się użycie m łocarni paro­
wych i przeładowanie targów gwałtownie namłacanem 
zbożem. Zdanie to w zupełności jest my lnem: cena b y ­
najmniej nie zależy od naszej konsumcyi, ale reguluje 
się do targów  zagranicznych; wszystkie pisma, jakie w rę ­
kach naszych posiadam y, zaznaczają ■’znaczny urodzaj we 
Francyi, w A nglii i w Ameryce i to jest powodem zbyt 
nizkiej ceny i braku chęci do kupna na targach naszych, 
a tern samem powodem smutnego stanu w jakim  się wielu 
rolników w ciągu bieżącego roku znaleźć może. Czyliż 
m a to być powodem upadku na duchu, czyliż nie prze­
bywaliśm y gorszych aniżeli obecne przesileń, a jednak 
rolnictwo nasze wyszło z nich zbrojną ręką do dalszych 
z trudnościami zapasów gotowe; nie w ątpim y, że i tym  
razem, po chwilowem zaw ahaniu się, ziemianie nasi 
z podwójnym zapałem zabiorą się do pracy około roli, 
około' podniesienia zagrożonego dobrobytu. Im  trudno ­

ści większe, im przyszłość bardziej zagrożona, tem um ysł 
rolnika powinien być czynniejszym, ażeby nie upaść pod 
ciężarem nagromadzonych kłopotów. Dźwignią gospo­
darstw  naszych jest wrodzone zamiłowanie, pracowitość 
i wygórowana ambicyja; gdyby dźwignia ta  wzmacnianą 
została odpowiednią nauką, ileż skarbów m artwo w zie­
mi spoczywających wyszłoby na światło dzienne, ile u ta­
jonych źródeł w ytrysłoby za poruszeniem czarodziejskiej 
laski i wypełniło próżnię, k tóra tak  dotkliwie uczuwać 
się daje. Niewątpimy, że większość, przerażająca wię­
kszość rolników naszych poczyta za przesadę to nasze tw ier­
dzenie, a jednak przy niem obstajemy, wbrew prze­
konaniom tych, którzy upadek przepowiadają każdemu 
co na krok zboczyć się poważy z drogi wiekami u toro­
wanej. Raz przekonać się musimy, że w zawodzie ro l­
niczym wszystkie plany postępowania, otrzym ywane re­
zultaty, muszą być opartemi na form ułach wyrozumowa- 
nych, i że żaden przemysłowiec, nie może tak  obliczyć 
rezultatów jak  rolnik rzeczywiście wykształcony. „Dopo­
móż sobie a Bóg ci dopomoże,” stare to przysłowie, w rol­
nictwie największe znajduje zastosowanie. Człowiek jest 
tu  wykonawcą woli Opatrzności, a na tym  oceanie peł­
nym skał ukry tych , gwiazdą przew odnią jest d la niego 
nauka; bez niej człowiek nigdy nie będzie tem do czego 
został przeznaczonym. N auka wykaże nam środki, zape­
wni powodzenie. Ona wykaże nam przyczyny m ałych 
plonów i sposoby ich powiększania; bez niej walczyć 
będziemy bez nadziei zwycięztwa, a kręcąc się w zaklę- 
tem kole, z jednego niepowodzenia wpadając w drugie,

Próchnica czyli humus i torf—azot 
i związki azotowe.

Doświadczenia praktyczne stwierdzają, że wapnowanie oka­
zuje się korzystnćm, szczególniej na gruntach bogatych w ma- 
teryje organiczne, znane pod nazwiskiem zbiorowem próchnicy 
albo humusu. Taki wpływ wapna daje rolnikowi możność, pod­
wyższania działalności ma tery i w ważnych procesach wegietacyi, 
których znaczenie dawniejsi rolnicy przedstawiali w pojęciach, 
niezgodnych z późniejszemi badaniami naukowemi. Praktycy 
widząc zależność plonów od gnoju i szczątków organicznych 
w gruncie domieszanych, byli przekonani i własnemi obserwa- 
cyjami wsparci logicznie wnioskować mogli, że próchnica czyli 
humus, który się z nich tworzy, stanowi głów ny pokarm roślin; 
że ilość jego w ziemi obecna, jest miarą jej żyzności. Mniema­
nie to długi czas w rolnictwie za prawdę nieomylną uznawano, 
dopóki ścisłe doświadczenia naukowe nieokazały, że ziemia śla­
dów nawet materyi organicznych nie zawierająca, jak np. w stru­
mieniu powietrza żarzona, wydać może rośliny, zupełnie rozwi­
nięte z owocem dojrzałym, jeżeli w składzie gruntu znajdują 
pierwiastki mineralne, jakie ich popiół zawiera. Jeszcze w idocz­
niej o tóm przekonywa uprawa wodna ( Wasserkultur), w której 
bez udziału ziemi otrzymano rośliny, wyhodowane w samej wo­
dzie, zawierającej pokarmy roślinne rozpuszczone; lecz jeżeli 
w ziemi albo w rozcieku do pielęgnowania rośliny użytym, bra­
kuje jednego z pierwiastków dla niej koniecznych, wegietacyja 
słabieje albo zupełnie rozwijać się przestaje. M ożemy więc na

m ocy tych  doświadczeń utrzym ywać: że próchnica i w  ogóle m a- 
teryje z rozkładu organizm ów pochodzące, n ieżyw ią roślin; jest  
to w idocznie głów ną czynnością m ateryi m ineralnych, które w pe­
wnej liczb ie i w stosunku, dla gatunków roślin w łaściw ym , mu­
szą być w gruncie obecne, ażeby w egietacyja pełnego rozwoju 
doszła. D otąd  jest to prawem  niezaprzeczonóm , a przynajmniej 
jeszcze nieznam y przeciw  niemu zarzutów uzasadnionych.

W  obec tych danych, jakie stanowisko w  w egietacyi na­
znaczym y materyjom organicznym , na których bytności w ziem i 
tyle rolnikom  zależy? N ie m ożem y ich uważać za pokarm roślin­
ny. D ośw iadczenia w  laboratoryjach wykonane dostatecznie stw ier­
dzają, że hum us jest zbytecznym , gd y  ziem ia zawiera pokarmy 
m ineralne i zapewnia roślinom  w szystk ie inne warunki do ich  
bytu konieczne, jak odpow iedni stopień w ilgoci, ciepła, światła, 
przystęp powietrza i  t. d. L ecz praktyka rolnicza przekonywa, 
że każdy grunt m ający w yższe plony wydawać, musi być do pe­
wnego stopnia w próchnicę opatrzony; bez niej produkcyja staje 
się trudniejszą, więcej kosztowną, mniej pewną; zależy od zm ien­
nego stanu atmosfery, często nie odpow iadającego bieżącym  po­
trzebom i wym aganiom  w egietacyi. Jeżeli w ięc w łasności fizycz­
ne ziem i nie są zdolne do wyrównania tych, że tak powiem zbo­
czeń m eteorologicznych, wady ich do p ew n ego stopnia poprawić 
może próchnica; przez to staje się  ważnym  współpracow nikiem  
rolnika, w  podniesienin  żyzności ziem i. R zeczyw iście, n ieza- 
przeczenie w pływa na jej w łasności fizyczne; zmniejsza spój­
ność cząstek g lin y , w iąże ziarna odosobnione gruntów  piasko­
wych, obficie zatrzym uję wodę; z atm osfery prawie nasyconej 
parą w odną, połyka w ilgoć; ciem nym  kolorem  swoim  p rzyczy­
nia się do ogrzania ziem i od prom ieni słońca; koncentruje w so­
bie azot m ateryi proteinow ych gn iciu  u legających, i w  m ało w y-
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upadniem y na duchu i wyrzec się musim y tej jedynej 
możności u trzym ania się przy tem co nam się w udziale 
dostało.

Rozglądając się w gospodarstwach, porównywając je ­
dne z drugiemi, dziwne spostrzegamy objawy: w jednem  
znajdujem y 5 lub 6 korcy pszenicy na morgu, kiedy 
w drugiem, w tych samych w arunkach terytoryjalnych 
i klim atycznych, widzimy 10 do 12. Tak jedno jak  
i drugie tejże samej wymaga upraw y, takiej samej ilości 
robotnika, a więc tych samych kosztów; oczywistem 
jest przeto, że drugie ma wyższość dwa i trzy  razy wię­
kszą w czystym dochodzie. To samo powiemy o b u ra­
kach, o kartoflach i innych ziemiopłodach; a zatem w tym  
samym czasie kiedy jedno wzrasta w zamożność, potę­
guje siły pierwotne, drugie ubożeje, chyli się do upadku 
i przechodzi w obce ręce, a nowy właściciel zbrojny nauką 
i kapitałem  poprawia błędy przez poprzednika popeł­
nione; bogactwo wzrasta, wytw arzają się nowe źródła do­
chodów i ziemia która zdawała się bezpłodną, staje się 
skarbnicą, z której czerpiąc stale i rozważnie, zapewnia 
się dochód pewny, nie ty lko dla obecnych, ale i przy­
szłych pokoleń.

Ziemia sama, chociażby najlepsza przy ciągłem w niej 
czerpaniu, musi się nakoniec wyplenić, bez stałego zasiłku 
w kolei rotacyjnej musi być pożartą sama przez siebie, 
jeżeli nie przez tych, którym w opiekę oddaną została. 
Rzuceni na bezdroża bez odpowiedniego światła, nie zmie­
rzywszy sił swoich, nieobliczywszy ile na daną ; rzestrzeń 
wyłożyć kapitału, wyczekujemy lepszych czasów, liczymy 
na siły natury, które Avtenczas tylko nam posługują, 
jeżeli umiejętnie im dopomagać zdołamy; ani pługi żela­
zne, ani żniwiarki, ani maszyny paroAve nie dadzą nam 
pożądanych plonÓAV, jeżeli odpoAviednio nie przygotujemy 
ziemi, jeżeli jej nie zasilimy pierwiastkami, które przez 
długi szereg lat Avyczerpniętemi z niej zostały. Nauka 
tylko wskaże nam co av ziemi jest, a czego w niej bra­
kuje: niech nam nikt nie zarzuca, że pragnęlibyśmy lu­
dzi dojrzałych, w praktykę rolniczą bogatych, zaprowa-

jaśnionych w arunkach oddaje go w postaci amoniaku lub kwasu 
saletrzanego do użycia przez rośliny: w rozkładzie swoim ciągle 
wywiązuje kwas Ayęglany, k tóry  w gruncie Avażne usługi spełnia; 
u łatw ia tw orzenie się związków azotowych, przyciąga z atmosfery 
am oniak, zabiera go z wody deszczowej, wiąże i do użytku ro­
ślin przechow uje. W idocznie przeto, humus nieżywiąc bezpośre­
dnio roślin, należy do czynnych pomocników Avegietacyi; jest 
w ziemi rodzajnej ważnym pierw iastkiem , k tórym  ro ln ik  winien 
ją  AA'szystkiemi środkam i wzbogacać, jeżeli chce produkcyję naj- 
mniejszem zużyciem nawozów utrzym yw ać.

Popraw a gruntÓAV przez nawiezienie torfu, niewątpliwie za­
leży od silnej jego w ładzy zatrzym yw ania wody. Skutki gnoje 
nia zielonego w użyźnianiu piasków ruchom ych, także głów nie 
tej własności przypisać należy. He wilgoć Avpływa na plony 
gruntów  piaskowych, przekonyw ają doświadczenia H ellriegla. 
Pszenica, żyto i owies zasiane w czystym piasku, pomieszanym 
z dostateczną ilością pokarm ów , w ydały plony:

Pszenicy. Żyta. Owsa.
Przy zasobie Avody: Słomy. Ziarna. Słomy. Ziarna. Słomy. Ziarna. 

2,5 - -  5% 7,0 2,3 8,3 3,9 4,2 1,8
5 -  10% 15,1 8,4 11,8 8,1 11,8 7,8

10 — 15% 21,4 10,3 15,1 10,3 13,9 10,9
15 — 20% 23,3 11,4 16,4 10,3 18,8 11,8
Wszystkie rośliny w tem doświadczeniu nieokazywąły na so­

bie śladów braku wody, różniły się tylko wzrostem. Żadna nie
Aviędła, wyjąwszy gdy zasób wilgoci był niższym od 2,5%.

Grunta piaskowe najmniej są zdolne do opatrzenia roślin 
potrzebnym zasobem wody. Doświadczenia Schflblera podają, ze 
piasek kwarcowy w ciągu 24 godz. wcale niepołyka wody z at­
mosfery prawie nasyconej wilgocią; tylko 25% wody kapilarnej
zatrzymuje, lecz ją prędko traci. W ciągu 4 godzin strata wy­
nosi 88,4%. Przeciwnie badania własności fizycznych próchnicy, 
mianowicie torfu, okazały, że 1,000 części tegoż suche, w ciągu 
24 godz. połykają 120 ez. wody hygroskopowej z powietrza pra- 
wie nasyconego wilgocią.

Humus Schublera zmoczony, zatrzymuje 181% w«dy kapi­
larnej, z niej traci 25,5% w ciągu 4 godzin. Torf przez Zengera 
badany, okazał bierczość wody=377% . Wilhelm znalazł ją w torfie 
dziurkowatym do 519% podniesioną. Różnice te zależą od stanu 
fizycznego, mianowicie od dziurkowatości tych materyjałów. 
Grunta więc piaskowe, według tych danych doświadczenia, znaj­

dzie na ławę szkolną, zasadzić ich do mozolnej pracy, 
zbyt późnej i nieAvłaściAvej, dalekimi jesteśm y od tej m y­
śli, nakłaniam y jednak do szukania wiedzy tam, gdzie 
ona dla wszystkich jest dostępną, a mianoAvicie w czyta­
niu dzieł potrażnych, specyjalnych i popularnych. Wie­
my, że i na tym  punkcie znajdziemy oppozycyją, a głó- 
Avnym jej argum entem  będzie brak czasu, na który po- 
Avszechne utyskiwanie słyszeć się daje. Zdaniem naszem, 
i Avszystkich ludzi praktycznych, nie m a dnia, choćby 
nawet w czasie najpilniejszej roboty, av którym by jednej 
godziny na pożyteczną pracę umysłową poŚAvięcić nie 
było można. Do tej pory ta jedyna droga nam  pozostaje, 
ten jedyny  sposób nabycia zasobów Aviedzy tak  w dzi­
siejszych stosunkach koniecznych. Po zatem idzie trak- 
toAvanie rzeczy rolnictwa dotyczących av czasie sąsiednich 
pogadanek, z których z czasem Avytworzyc się mogą kół­
ka i konferencyje rolnicze. O ile to jest pożądanem,
0 ile może podnieść poziom rolniczej intelligencyi, prze­
konaliśmy się av czasie tegorocznej wystaAvy, biorąc udział 
av zebraniach av czasie tej uroczystości się odbywających. 
W idzieliśmy chęć Avielką uczestniczenia av obradach, do 
przysłuchiwania się przynajmniej tem u co mÓAvić będą 
ludzie, k tórych rolnictwo obchodzi. NaplyAv żądań tak 
by ł wielkim, że z poAvodu braku miejsca ograniczyć na­
leżało liczbę Avydawanych biletów. Z tej chęci, z tej 
gotowości słuchania należałoby skorzystać i konferencyje 
lub  odczyty popularno-naukowe uczynić przystępnem i 
dla ogółu rolników; AvproAvadzenie av Avykonanie tej m y­
śli UAvażalibyśmy za najpiękniejszą zdobycz tegorocznej 
Avystawy. Nie mamy stacyi doświadczalnych, nie mamy 
akademii rolniczych, pozostaje nam tylko czytanie rzeczy 
pożytecznych i pogadanki rolnicze, odpoAtnednim progra- 
matem zakreślone, nie te gawędki o rzeczach oklepanych, 
które oprócz narzekań na przeciwne losy i zaznaczania 
rzeczy znanych, do innych nie proAvadza rezultatOAV, ale 
te konferencyje naukowe, które tak  doniosłego naby- 
Avają znaczenia av krajach wyżej av kulturze stojących, 
że utw orzoną została instytucyja nauczycieli AvedroAvnych,

dują w próchnicy  pierw iastek, k tó ry  je  ciągle pewnym zasobem 
wilgoci zasila i w niej u trzym uje, W  obu tych Avłasnościach 
(przyciągania wody hygroskopow ej i kapilarnej), to rf najwięcej 
zbliża się do gliny; ich zachowanie się w gruntach pod tym 
względem je s t podobne—mogą Avięc wzajemnie się zastępować,
1 praw ie jednakow e skutki fizyczne wydać.

Zważając na wpływy fizyczne i chemiczne torfu , dziAvic się 
nie m ożna że prak tyka  dostrzegając je  tak widocznie, z niesły­
chanym  uporem  bron iła  znaczenia hum usu i przyznaAvala mu 
charakter jakiego nieposiada; co bowiem oko widzi, tem u się naj­
łatwiej Avierzy, w braku  znajomości środków  do poznania sk ry ­
tych działań przyrodzenia.

R olnik pracując pod golem niebem, przychodzić może do 
wypadków innych niż w praw ny obserw ator w laboratoryjum  
chemicznćm, gdzie Avszeclnvladnie nad w egietacyją panuje, k ie­
rując nią w celu obmyślonym, w w arunkach znanych i d la  niej 
korzystnych. P rak ty k  zostaje na łasce elementów; w działaniu 
swojem często idzie za niejasnym  poglądem  na stan rozAvinięcia sił 
produkcyjnych ziemi; nie może kierować biegiem  w egietacyi, nie 
od niego ale od w pływów zew nętrznych zależnej; nie zawsze zna 
je j w arunki. D la  tej przyczyczny wypadki praktyczne jak ie  
otrzym uje, m ogą być niezgodne ze ścisłemi badaniam i, pojęcia 
z nich wyprow adzone na błędnćm  wnioskowaniu oparte. To też 
jest głów nym  powodem, że rolnictw o przybiera charak te r p rze­
m ysłu miejscowego, że nie można w niem  naśladować. Jeżeli 
ro ln ik  zam ierza w prowadzić zmiany lub  m elioracyje przez praw dy 
teoretyczne wskazane, w inien się przekonać doświadczeniem: czy 
w arunki miejscowe są usposobione do zgodnego działania w  w y­
padkach spodziewanych. R ezultaty  ujem ne nie są bynajm niej 
zarzutem  przeciw praw dom  teoretycznym ; mogą boAviem pocho­
dzić z niedostrzeżonego braku  jednego  lub więcej w arunków , dla 
wegietacyi koniecznych w ziemi, od której wym agam y plonów 
podwyższonych.

D opełnienie tych Avarunkow wedle życzenia badań ścisłych, 
nazywam y poprawą czyli melijoracyją g runtów . Środki w nich 
używane są rozmaite; zależą od \Arad ziemi w rodzonych, k tóre 
mają być złagodzone; od braków  w niej odkrytych. K ażdy 
z nich właściAvie użyty, je s t w rolnictw ie pożytecznym  i zasłu­
guje na poznanie; lecz w uw agach niniejszych ograniczam y się 
na teraz, rozbiorem  popraAvy AArynikającej z wpływów m ateryi 
organicznych i w spółdziałania wapna. Będzie to n iejakim  przy ­
czynkiem do Avvjasnienia kw estyi o torfie i nawozach sztucznych,



339  —

k tó ry ch  zadaniem  jes t szerzenie zdrow ych pojęć _ o ro i 
nictw ie pom iędzy k lasam i najbardziej zacofanem i D la 
nas inne sa 'p o trz eb y ; zaspokojenie ich nieskończenie ła ­
twiejsze, bo m am y do czynienia z ludźm i wyzej ukszta 
coneini, gościnne podwoje o tw ierającym , na  przyjęcie praw d 
naukow ych, k tó rych  b rak  sam i najlepiej czują i zapełnić 
.o  pragną. Jesteśm y na przełom ie w rzeczach rolniczych, 
w ahanie się w w yborze właściwej drogi może byc szko- 
dliw em , a ' naw et zgubnem . P ism a nasze rolnicze zbyt 
m ała  liczbę czytelników  zgrom adzają, ażeby w yw arł) 

na  podniesienie się k u ltu ry , d la  tego 
też wzajem ne porozum ienie się, wzajem na w ym iana m y­
śli, w skazyw anie środków  podźwigm ęcia się kom uniko­
w anych żywem  słowem, którego pism a dopiero s a y  y 
sie odgłosem , uw ażam y za konieczność chwili obecne 
a tern bardziej, że nieurodzaj ro k u  zeszłego w p o c e n i u  
z nizkiem i cenam i w ro k u  bieżącym , pogorszą P?ł° ^ nl ' 

J a k  wielki w pływ  wyw rzeć może chocby k ro tka , ]

b ieżn a  pogaw ędka naukow a, osądzi k aż d y  kto  by o h ^ y
na konferencyi o naw ozach m ineralnych . W prow adzę 
■Ste kw estvi poprzedził k ró tk i w ykład  o ż y w e m u  się ro- 

nTzez n Jak ó b a  N atansona. Jakko lw iek  przedm iot 
ten  k ilk ak ro tn ie  w piśm ie naszem  b y ł 
p rzedstaw iony jed n ak  w ponętnej formie,_ z j a s n o c i ą p o  
żadana zjednał pow szechny poklask i m e w ątpim y, 
t  w znieci, V  do tej “ " S
k tó ra  ty le  ta jn ików  n a tu ry  rozjaśniła i dała  począte 
„ow ym  teory jom , k tó re  ju ż  p rak ty k ę  L
T V ille  D eherain, G randeau  oto nazwiska, k o 
coraz powszechniejszemi się sta ją , a potom ność z w zięcz

i we źródło nauk i i d la  tego zachęcam y do tw orzenia ko­
j e k  rolniczych, nak łan iam y  do konferencyi i odczytów  
! popularno-naukow ych, k tóre najw ięcej przyczynić się mo- 
i  <ra do rozniecenia św ia tła  tak  w rolnictw ie, jak  i w aż- 
1 dym  zawodzie koniecznego. Idziem y tu  za p rzyk ładem  
starszych, wyżej w k u ltu rze  stojących, za p rzyk ładem  
Niem ców, Francuzów  i Anglików. R olnictw o zawsze było 
i zawsze będzie najpierw szym  w arunkiem  bogactw a k ra ­
jowego, wszelka więc pomoc, wszelka opieka udzielona 
tem u  zawodowi, korzystn ie oddziałać m usi na podniesie­
nie tego bogactw a. Niemcy i A nglicy doszli do w yżyn 
wiedzy rolniczej; zawdzięczają to własnej p racy  i wysoko 
posuniętej nauce. F rancy ja  przez długi czas pozostała 
■w tyle" ale przebudzona z chwilowej apatyi, podąża za 
sw y m i’sąsiadam i. Tow arzystw a i kó łka  rolnicze rozw ijają 
n iesłychaną działalność; każdy pow iat, każda niem al 
gm ina m a swoje kółka rolnicze, k tó re  u rządzają  w ysta 
w y k o n k u rsa ,'o d czy ty  i konferency jena  k tó re  zapraszają, 
ludzi posiadających powagę naukow ą. Po też p rodukcy ja  
rośnie tam  i dochodzi do nieznanych poprzednio rozm ia­
rów  i zagraża nam  konkurency ją, k tórej przy  obecnym  
stan ie  ukształcenia ogółu podołać nie zdołam y, tegoroczna 
w ystaw a pokazała nam , że pom iędzy sobą znalesc m oże­
my żyw ioły  potrzebne do podniesienia k u ltu ry ; są to 
p u n k ta  w ytyczne, są to  jednostk i przyśw iecające na  na- 

iszym  sm utnym  w idnokręgu; dążenie ku  tem u  ażeby im 
dorów nać w edle posiadanych środkow , stało  się koniecz­
nością O d la t k ilkunastu  widzim y, że p rodukcy ja  się 

‘ zmniejsza, a jej koszta w zrastają , tak  z pow odu p o d ro ­
żenia najm u, ja k  powiększenia ciężarów gruntow ych, po ­
trzeb dom ow ych i gospodarskich; jeżeli dalej pójdzie 
w tym  stosunku , to  w ysoka naw et cena p rod u k tu , niezdota 
nas inidem nizow ać za poniesione koszta; podniesienie się 
produkcy i n a  Zachodzie zam ykając na,m diogi z y u, a '  
jak  w ty m  roku , zpow oduje obniżenie ceny i pogorszy 
stan  k tó ry  i tak  tru d n y m  jes t do zniesienia. P rzy  zwię­
kszeniu sie p rodukcy i, k tó rą  ty lk o  pozyskać m ożem y ra- 
•voicii y r  * .__ — ppnn,  w w atkow o

tegorocznej

r  |
w początkow ycli num cw  Y g  przypom nienia: że pochodzą
0 nich wzm iank T arjycp które no żn iw ie zostają (ścierń  
r k o S l d T a l b o ' j e  wnosim y do ziem i w stanie gnoju b yd lęce-  
<t0 lub nawozu zielonego, przez w cielenie do gruntu, ca^yc i1 i  ss a
szlam em  i t d. :a}y w gospodarstwach naszych prze-

YYszystkie w ięc yj J m atery;e organiczne, powstają
znaczone, do 7r^°P Z®li c0  czyi; ce llu lozy, krochm alu, cukru
głÓWnr h “ L a n y c h  ẑ  w ęgla  (C ) połączo-
i i n n y c h  ciaf po ; ,v0(l 0rerii ( H ) ,  w stosunku potrzebnym  do

: D . f r u p p 9 tego .k h d a

ę r ;b o .h y d t^ ) ,  «  bowiem Otomy s ld „ d .
jakieś zw iązki ęg ż dneg0 dążenia do partykularyzm u, zie­
jące ich  cząstki, °  zw iązek jednolity. C elluloza np. m e ma

U C + l o H O  lecz atom jej p ierw .zeg o , t.yraża

s&
dom ieszane m ateryje zwane p  ,  ,H ) różnym  stosunku
oprócz w ęg la  (C ), tlenu (O ) i wodoru ( ^  J siarki (S ),
połączonych, zawierają azot (IN), tuuzicz

! “ ' kZ g o ’ ekledu pochodzi u o t ,  w produktach bu-

T o g l i c  w szelk ie od pad ki, rośliuuc
•pv7 PCC pod w pływ em  powietrza, ciep ła  i w ilgoci, ulegają 

i zw im zęce, p 4 ^ h odzą szereg zm ian fizycznych i chem icz- 
butwien u, J 1 . ści ?ależ cd działania tlenu, mia-

,,JC -’ .k “ d e p a l e S  cz J  w ęg l«  i -n o w ic ie  ocl spaitziiŁ v i °

wych ™ z k ó w  ® 2 aknlCdehkam ą, wodnistą, bogate w materyje 
Rośliny z inow e np. rośliny św ieże nagrom adzone,

rozpuszczalne i P . worane: prędzej niż suche i  drewniaste 
albo jako nawoź ^l J eg butwienia. R oln icy  bardzo dobrze
zaczynają i p r z e c h o d z ą  p occ zielona (w  azot bo-
w iedzą i często są swiauKaun, j

o-ata) rów nie jak inne m łode rośliny mocno utłoczne, ju ż  w ciągu  
fe d n U ) dnia doznają rozkładu, który w d łuższem  leżeniu do  
zw ęglen ia  dochodzi. Tym  sposobem  wyrabiają siano brunatne 
W orróle podzielenie ciała, w yższe ciep ło , w ilgoć dostateczna  
i sw obodny przystęp powietrza, przyspieszają i podnoszą b ieg  

! rozkładu; zawsze jednak proces wym aga pew nego czasu, do uzu-
I  pełnienia zmian które ma dokonać. +iorm ,dzież in-

W od ow ęglik i złożone z w ęgla , w odoru i tlen u , tu d z ie z m  
ne m ateryje bezazotowe, u legając działaniu tlenu, w id oczn ie wy  
dać m o i  tylko w odę i kwas w ęglany, które w warunkach przy- 
jaznyclT  ciągle się w yw iązują, lecz coraz pow olniej— w miarę bo- 
wiem postępu procesu butwienia, materyja organiczna staje się 
w w e S  bogatszą i do rozkładu mniej skłonną. Badania che­
m iczne w yw iązujących się gazów  tudzież nowych zw iązków , w p o­
staci m ateryi próchnowej pozostałych , przekonywają « ^ w ęg m  
materyi drewniastej trudniej s.ę  utlenia m z *o& oi,  ze u t^ rzo y  
kwas hum inowy stosunkowo więcej w ęgla  zawiera. mz_ sahstan  
cyje z których pochodzi. Porów nyw ając rozbiory chem iczne ma-
teryi butwiejącej i produktu z niej otrzym anego, znajdujemy: 
te yi butv ją j w cei iulozie. w kwasie huim nowym .

W ęgla  (C ) . 44 ,444 5^’T«
W odoru (H) 6,173 4,48
Tlenu (O ) .  49 ,383  3 5 , . ^

W idocznie kwas hum inow y jest bogatszym  w w ęgiel— uboz-

827 " jed n a k  ^  sw obodnym  1 ^ * 2
tem peraturze, materyja ilość zostaje, razem z odrobiną
tloną, że ostatecznie ma a . p0pi0łach roślin znajdują. Tak
ó ^ z S c m u r in iim s z ó z e g ó ln iJ  w  gruntach sypkich piaskow ych, gdy

materyje u l e g a j g ^ p ^ p ^ j g t ^ z m  ^ (f in ic ^ d o śwdadczenf w iedzą, 
cham czna u*“7 “  U kkich zm niejsza ich ż y z n o ś ć ,  przez

tu, i m ateryi m ineralnych silnem  powinow actw em  j
(O bacz niżej badanie Saussura i R ietsslera).
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wysoka sprowadzić może wzrost bogactwa jednostek i ogó­
łu, średnia, taka jaka się dziś praktykuje, zapewni jesz­
cze by t spokojny i dostatni.

Brak nam wszystkiego co na  pomyślność rolnictwa 
wpływa: brak kapitału , taniego i łatwego robotnika, 
uzdolnionych pomocników; kapitał w ytwarza się oszczę­
dnością, wydaje go ziemia, jeżeli się z nią, wyrozumo- 
wanie postępuje; przez zmniejszenie upraw y roślin kło­
sowych, a wprowadzenie pastewnych i pastwiskowych, 
zmniejszyć można do pewnego stopnia potrzebę drogiego 
robotnika, użyciem praktycznych maszyn podnieca się 
chęć do pracy ludzi, dla których zarobek jest koniecz­
nym. Na uzdolnionych pomocników poczekać nam po­
trzeba czas jeszcze długi. Gospodarstwa nasze tak mało 
przynoszą, że należytej płacy dla oficyjalisty wyznaczyć 
niepodobna, ofiarując rządcy 150 rs. a ekonomowi 75 
rocznie, nie możemy spodziewać się przybycia do nas 
człowieka, k tóryby skończył insty tu t agronomiczny, m u­
simy poprzestawać na samouczkach, którzy gospodarstwa 
nie podniosą; szczęśliwi jeżeli zdołamy otrzym ać człowie­
ka, k tóry z powodu ciasnoty pojęć swoich lub  wrodzo­
nego lenistwa nie stanie w poprzek chęciom i dążeniom 
postępu rolniczego.

W takiem położeniu rzeczy przewodniczący w prze 
myślę rolniczym musi starczyć wszystkiemu; zadanie tru ­
dne, a jednak odpowiedzieć mu potrzeba, pod zagroże­
niem upadku, który boleśnie na kilku może się odbić 
pokoleniach. Widzieliśmy ludzi niegdyś zamożnych, cie­
szących się uznaniem i szacunkiem powszechnym, jak 
runęli w przepaść niedostatku wraz z całemi rodzinami, 
w skutek nie własnej winy, ale pod ciężarem przeciwnych 
okoliczności; nieszczęścia, nad którem i litowaliśmy się, ale 
których odwrócić nie było podobna, niech będą dla ogółu 
przestrogą i przykładem.

Zw rot ku lepszemu, jak i się widzieć daje, chęć do 
korzystania ze zdobyczy naukowych, daje nam  pewną 
rękojmię przyszłej pomyślności. W tym  celu jeden z naju­
silniejszych czynników uważamy w konferencyjach i sto­
warzyszeniach rolniczych, na których ludzie utwierdzą 
w sobie to przekonanie, że siłę m oralną podnosi potęga 
intellektualna, k tó rą nauka podwaja i umacnia.

Wystawa rolnicza w  Warszawie.
D. K o n i e .

Wystawa, tegoroczna znacznie przewyższyła swe poprzednicz­
ki w ilości i wartości okazów , z niewielkim w yjątkiem  praw ie 
wszyscy znaczniejsi hodowcy wzięli udział. K ilka  stad wprawdzie 
znanej i niewątpliwej zasługi, niewiadomo z jak ich  przyczyn cofnę­
ło się od W ystaw y, lecz dziwniejszem to nam się wydaje, iż nie­
którzy  z najważniejszych hodowców przysłali okazy mniejszej war­
tości jak  powszechna renom a oceniła nie bez słuszności stanowisko 
stada, lub też przedstaw ili okazy wzorowe (rep roduk to ry ) lecz bez 
dowodow, o ile otrzym ana progenitura  w odpowiednich kierunkach 
hodow ana odpow iada celowi. O gier stadny, o którym  wiadomo, iż 
znakom ite rezu lta ty  wydaje, łatw iejszym  byłby do uznania dla oo-ó- 
łu  hodowców, gdyby konie i m łodzież po nim  pochodzące, stawiały 
widoczny p rzykład  właściwie w ybranego k ierunku  i um iejętnej ho­
dowli. T akie dopełnienia i p rzykłady najwięcej przyczyniłyby się 
do wyrobienia w ogóle przekonania, że hodowla koni jest nauką 
obszerną, opartą nie na dopatryw aniu piękności w ogonie lub uchu, 
lecz na specyjalnej znajomości warunków  budow y ,"na  właściwym 
układzie odpowiednich kształtów  kości, na energii m uskułów, na 
sprężystości ścięgn i sile wiązadeł. W tedy ceniąc^nie fantastycznie 
wym arzoną piękność, lecz na zasadzie technik i zrozumiawszy w ar­
tość, można dopatrzyć i uznać rzeczyw istą harm oniję, k tó ra  stanowi
praw dziw ą piękność form.

M ówim y to głównie do drobniejszych hodowców, którzy łu ­
dząc się dobrowolnie rozmaitemi uprzedzeniam i, nie starają sie ba­
dać nauki o koniu i produkują indyw idua często dość kosztowne 
z bardzo m ałą wartością.

W  ogóle W ystaw a koni w porów naniu z działam i owiec i by ­
dła, bardzo słabo była  reprezentow aną, a uwagi o mniejszych ho­
dowcach nastręczyły się, gdyśm y mieli sposobność spotykać w oka­
zach wadliwą i słabą budow ę, postawę nóg fałszywą, najfatalniejsze 
utrzym anie kopyt, lub  też na nogach w ady, k tóre niezawsze i na 
jarm arkach  uchodzą, jak  szpat, hascnhack i t« p. lub w młodzieży

piphaki, opoje, gębczaste narośle na kolanach (knieschw am m ), co 
w prawdzie w starym  koniu m ogłoby być pom inięte, lecz w źrebaku 
musi być surowo sądzonem. Gzyż to nie d o w o d ź  w hodow cach 
braku  znajomości? boć mem ożliwem  jest posądzać o złą intencyję 
lub o naiwność, że specyjaliści powołani na sędziów nie poznają się.

Z e  hodowla upada to nic dziwnego, zbyt trudne są dziś w a­
runk i wychowu, aby naw et mimo niew ątpliw ych widoków  korzyst­
nego zbytu, przy ogólnem stanie gospodarstw , przy trudnościach 
m eljoracyi łąk  i pastw isk, aby można zalecać ogółowi rolników  
chów koni. J e s t  to  jedna  z najkosztowniejszych hodowli, bo prócz 
obszernej specyjalności i znacznych nakładów  i wiele czasu p o trze­
buje. Lecz ci, k tórych  m ajątki (choćby i nie zby t wielkie) dozw ala­
ją  na pracow anie w tym  kierunku, powinniby raz już przekonać 
się, że zawody są zbyt kosztowne i że te zawody są prostem  na­
stępstw em  nieznajomości lub  zaniedbania.

Rozum ie się, że m ówiąc o mniejszych hodowcach, nie do ty ­
kam y w yjątków , k tóre mogą za wzory służyć, lecz widzimy przed 
sobą ogół, przedstaw iający najfantastyczniejsze o hodowli pojęcia, 
sprzeczne z elem entarnem i zasadami nauki. M oglibyśm y więcej
0 tem mówić i stw ierdzić słowa nasze licznemi przykładam i, gdyby 
nie szkoda czasu i papieru.

P rzechodzim y więc do sprawozdania.
W ystaw ców  33 przedstaw iło 100 koni. O kazy te dostarczyli 

następujący pp.
B erner R obert z Sierzchowa, Błociszewski, hr. B ranicki 

W ład . z B iało-Cerkw i, Brunw ej A d. z S łubicy, BySzewski W ła ­
dysław  z Złakow a, D ow giałło  K . z D um bel, Dzierżanowski, G ą- 
sowski K onst. z K łopoczyna, G iejsztor Zenon z D ydw iża, D e la 
G range H ip. z Hom owka, G rabow ski L ud . z Sernik , Jaźw ińska 
Kam. z R udzienka, hr. K rasiński L ud . z K rasnego, K uczyńska 
Joan , z Korczew a, Łubieński Józ. z Starzenie, M anzel Józ . z W a r­
szawy, M arkow ski W ład . z Parchom ów ki, M yssyrowicz W ład . 
z Falencic, M yszczyński Józ. z W oli Szydłowieckiej, Niemojewski 
z W łoszczow ki, O lszewski A d. z Jan ikow a, Poths A d. z Bożowoli, 
hr. Potocki M aur., hr. P o le ty łło  Leop., hr. P o tu lick i W ładysław  
z O b o r; Rucz Ju ljusz  z M aliny, K s. Sanguszko W ład . z S ław uty , 
T ursk i A ntoni z Kluczewska, W ereszczaka Stef. z Kutowszczyzny, 
W erner J ó z .  z Leśm ierza, W ężyk Sew eryn z Chotycz, hr. W ołło - 
wicz M ichał z Swiacka, hr. Zamoyski Tomasz.

W  Sekcyi koni oznaczonych zostało 10 konkursów , do k tó ­
rych następująca ilość okazów dostarczoną została;

I  K onkurs, konie ciężkie robocze : 6, I I .  takież m łode : 16, 
I I I .  lżejsze robocze : 2, IV . takież m łode : 3, V . k a rec ian e : 6, V I. 
takież m ło d e : 4, V II . lżejsze powozowe : 5, V III . takież młode : 10, 
IX - w ierchowe : 21, X . takież m łode : 18, E x tra  konkursu , rozm ai­
te : 9. O gółem  100 sztuk.

D o ocenienia koni szczególniej roboczych, m iały być nazna­
czone próby, nie można dość odżałować, że projekt ten nie przy­
szedł do skutku. W  krajach zajm ujących się hodowlą, na w ysta­
wach dla koni do rozm aitych użytków odbyw ane są odpow iednie 
próby, dające sposobność okazania rzeczyw istej wartości.

W  A nglii np. spotykam y na wystawach konie robocze cią­
gnące ciężary z obliczeniem natężenia, skaczące hun try , karosiery  
i lżejsze powozowe w zaprzęgach. Zapewne zwyczaj ten z czasem
1 u nas zostanie wprowadzony, lecz w tym  roku okazały się jeszcze 
przeszkody przez sam ych sędziów uznane, niedozwalające w p rak ­
tykę p rob  racyjonalnych wprowadzić.

K om itet W ystawy przeznaczył dla koni następującą ilość na- 
j r ó d : 3 złote medale, 4 wielkie srebrne, 6 małych srebrnych, 8 
brązowych, oraz L isty  pochwalne w stosownej ilości do uznania.

.. . ^>0 Jopęłnionem  ocenieniu koni, nagrody przyznane zostały 
niżej wymienionym w ystaw com .

Medale złote.
p. G rabow ski, za A ty llę  ogiera pełtj^j krwi angiel
hr. B ranicki, za cztery roczniaki* ‘/ ^ r w i  perszerońskiej 
hr. K rasiński, za konie arabskie

Wielkie medale srebrne. 
hr. Potocki M aurycy, za klacz anglo-arabską

K onkurs IX .
II .
X .

* Myssyrowicz, za klacz 3 lat pełnej krw i angielskiej 
p. M arkow ski, za ogiera arabskiego 
hr. B ranicki, za trzylatk i wzorowo wychowane

Małe medale srebrne. 
p. M arkowski, za ogiera perszerona 
p. G rabow ski, za M irabeau og. pełnej krwi angielskiej 
p. Turski, za klacz siwą arabską
p. M yssyrowicz, za kasztanow atą klacz pełnej krwi ano-, 
ks. Sanguszko, za ogiera arabskiego 
hr. W ołłowicz, za ogiera arabskiego

Medale brązowe.
P- W erner, za klacz y 2 perszeron 
p. W ereszczaka, za klacz ‘/ 2 perszeron 
hr. Branicki, za dw ulatki 
lir. _Wołłowicz, Za ogiera */2 krw i rysaka 
p. G iejsztor, za ogiera 
p. Łubieński, za klacz */2 krw i arabską

K onkurs X .
X .

» IX . 
I I .

K onkurs I.
V. 

V II I .  
IX .
IX .
X .

K onkurs I.
I .

,  II . 
„ V II .
- V II. 
„ V I
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K o n k u rs  I I .  
„ V I .
„ V I I I .  
„ V I I I .

: i:

L isty  pochwalne.
p. W ężyk, za ogiera 
p. G ąsow ski, za klacz */2 kwi angielską, 
p. B erner, za ogierka arabskiego 
pni. K uczyńska, za ogiera 7a krw i arabskiego 
hr. W ołow icz, za klacz '/2 krw i angielską
p. B runw ej za klacz gniadą . . . ,

P ró cz  tego, konie extra konkursu  przedstaw ione, zasłuzyiy
na wzmiankę odznaczającą, m ianow icie: 

ogier Suffolk czystej k rw i ) 
klacz Suffolk czystej krw i l lir. K rasińskiego 
klacz perszeron czystej krw i J
wałach anglo-arabski lir. O rdynata  Zam oyskiego, 
wałach ‘/ 2 krwi angielski hr. Polety łło , 
o<rier gniady oryginalny arabski ks Sanguszki.
W  ogóle na 100 kom w ynagrodzonych z o s t a ł o  34, a ex tra  

k o n k u rsu , wzm iankę zaszczytną otrzym ało 6 razem  40 sztu 
Z 33 wystawców, właścicielami tych koni jest 21 panów.
P o  wstępie naszym o słabem  przedstaw ieniu  kom  na w ysta­

wie, ta  znaczna cyfra nagród dziw ną się wydawać m oże; w jżadnym  
jednak razie nie zmienia ona widocznych faktów.

Przez sędziów dwie zasady byw ają przy w ynagradzaniu 
przyjm ow ane: albo dla zachęty hodowców rozdają  się nagrody 
nie ściśle stosowane do wartości koni, a to aby na przyszłość nie 
zniechęcać od bran ia udziału  w konkursach, lub  też ściśle brakuje 
siękon iezdok ładnem  wykazaniem wadliwości i błędnych kierun ow 
hodowli, celem ochronienia kra ju  od s tra t z produkow ania kom 
małej wartości. Nie rozbieram y k tó ra  z tych zasad jest słuszniejszą, 
wykazujem y tylko, że trzym ano się pierw szej. _ ,

K ończąc to spraw ozdanie, zwocimy jeszcze uwagę, iz uuerza- 
jącem  jest, że konkurs I I I  i IV  mający przedstaw iać korne lzejsze 
robocze, t. j. miejscowe czyli krajow e (bo do 1 1 I I  stanęły  t y l o  
rassy zagraniczne) zaprodukow ał bardzo mało kom i me zasłu0 ją . 
cych na żadne odznaczenie. Za to konie wierzchowe najliczniej 
i najlepiej były reprezentow ane. B-

C. Nierogacizna
W ystaw ione okazy bez w yjątku zasługują na uznanie. R e ­

prezentow aną była li tylko rasa angielska bądz czysta, bądz k rzy ­
żowana albo z rozm aitem i rasam i m iędzy sobą albo z rasą kra-

J° " ą' Hrabia Stanisław Aleksandrowicz z Konstantynowa. B ardzo 
szczęśliwym pom ysłem  nazwać można krzyżowanie Y orkshirow  
z Suffolkami, jak  okazy w ystaw ione nas przekonują. W zrost 
olbrzym i, przy doskonałych party jach  mięsnych, głowy lepsze ja k  
u  czystych Y o r k s h i r ó w ,  mało sierci, a b ia ła  delikatna skóra, tak  
w knurach  jak  i m aciorach widać jasność celu do ktorego się 
dąży, a staranny chów i racyjonalne pielęgnow anie widoczne.

Hrabia Władysław Branicki z Białej-Cerkwi. T rzoda ta po­
w stała przez dw udziestoletnie krzyżowanie rasy krajowej Gzu- 
mackiej z Y orskshiram i, w ydała znakom ite rezultaty. Roczny 
kn u r zupełnie do Y orkshira podobny, ma bardzo piękne formy 
ciała, krzyż dobry, kłęb  znakom icie szeroki, głow a wyborna, 
lepsza od Y orkshirów , skóra  m iękka i odpowiednio cienka, piers 
i no^a przednia powinny być lepsze. R ów nie piękna maciora 
m ająca w yborne party je  m ięsne, różni się atoli zupełnie w fo r­
mach ciała i głowie od knura, i jeżeli ten ojca Y orksh ira  p rzy ­
pomina, ta  najw yraźniejszy daje obraz w prawdzie bardzo uszlache­
tnionej rasy  Czumackiej klapousznej.

Baron Zygmunt Dangel z Głoskowa. M ało u  nas jeszcze 
znana rasa W indsor, dobrze by ła  reprezentow aną. Rasa ta  przez 
A nglików  bardzo ceniona zaw dzięcza istnienie swe pomysłom 
księcia A lberta , męża królowej W ik to ry i, k tó ry  szczęśliwie k rzy ­
żował rasę Suffolk i B erksh ire  z C hińską, wartość je j głów nie 
nolega na wielkiej łatwości w tuczeniu i na większej od Y ork­
shirow  w ytrw ałości. Okazom  przedstaw ionym  m c zarzucie, owszem
tylko pochwalić można.

M ichał Podbereski z Wysokiego Dworu. K rzyżow anie rasy 
Y ork-E ssex  w ydało zupełnie czarne okazy, k tó re  tak  kolorem jak  
form am i ciała, zupełnie E ssexy przypom inają, czemu dziwie się 
nie można, pam iętając o tern iż rasa ta  posiada nadzw yczajną 
siłę dziedziczną i dla tego w A nglii wysoko je s t cenioną. M ysi 
krzyżow ania Essexow  z Y orkshiram i je s t o tyle bardzo dobrą 
iż n iedostatki jednej rasy przez d rugą  są nagradzane, lecz w oka­
zach w ystaw ionych dobrych własności Y orkshirów  dopatrzeć się
nie mogliśmy. t . . . . .

B ardzo był piękny k n u r  rasy Y ork , niemniej jak  i  m aciora,
tak  samo jak  i prosięta. A le że hodow nik wyłącznie, a p rzynaj-

iei* iak  się zdaje, głównie A ngielskich ras, nie pam ięta o tem
ż e w  trzodzie Y orkshirów  plam  czarnych cierpieć w żaden spo-

' V. można, to nas cokolwiek dziwi.
Ludw ik Wolski z  Lowkowic. K rzyżów ka B erksh ire-Y ork -

okip O kazv są wcale nie złe, ale ani w ybitnego charak teru  ani
równolitości w hodowli dopatrzeć się nie m ogliśmy

Maryja Zabłocka z Rybna. M aciora rasy  Suffolk i osm pro­
siąt bardzo ładnych, pojęcia o hodowli z jednego okazu nabrać 
nie można. Zwracam y uw agę na to iz je s t pierw szą zasadą ho- 
dowli- ażeby być oględnym  przy zostawianiu prosiąt do dalszej

p ro d u k cy i, a bezw zg lędn ie  i kon ieczn ie  w y rzu cać  na opas^ i na 
rzeź k aż d ą  sz tu k ę  k tó ra  pod  jak im k o lw iek b ąd ź  w zg lędem  n ie zu ­
p e łn ie  w szystk im  odpow iada w aru n k o m . I  ta k  chcąc p ro d u k o  
w ać rasę  Suffolk, m usi być w yrzucone _ k ażd e  p rosię  k tó re  n ie ­
m a k ró tk ie j szerokiej g łow y, szerokiej k la tk i p iersiow ej i t a ­
k ieg o ż  k łę b u .

Józef Zieliński z Łąiyna. W ystaw ione okazy nie zadaw al- 
n iają nas. Czyste Y orksh iry  nie m ają ani pięknych form ciała, 
ani się niczem nie odznaczają, w krzyżow aniu zaś z rasą kra jo ­
wą, nie wielki jeszcze osiągnięto rezultat, i nie w idać dość ra -  
cyjonalnej a na pewnych podstaw ach opartej hodowli. K rzyżo­
wać wszystko można, ale sztuka hodownicza polega na tem  
ażeby wiedzieć co ty lko krzyżować należy i po czem pewnego 
a niezawodnego sku tku  spodziewać się można.

Władysław W olff z-Cielądza. W ystaw ione p roduk ta  powsta­
łe z krzyżowania Y orksh irów  z Suffolkami do szczytu pewnej 
doskonałości tu  są doprow adzone i praw dziw ie nas zachw yciły 
Szczególniej skóra jest tak m iękka i cienka iż za to już  hodo- 
wnikowi w ielkie należy się uznanie; czy egzem plarze te bardzo 
w naszym klim acie znosić mogą zm ianę tem peratury , to inna 
kw estyja, ale że są okazałe o tem  nikom u .w ątpić nie wolno. 
F ig u ry  u trzody tej są bardzo piękne_ a_ ledw ie że nie o lb rzy ­
mie, cały przód  zw ierząt atoli i p iersi ja k  najnorm alniej f o r ­
mowane, k łęb y  w yborne, a naw et zady bezw adne ty lko 
no "i cokolwiek przydługie, a kość w nich nie dosyć jeszcze^ sil- 
na, tendencyja wszakże tak  w ybitna i pewna, że przekonani j e ­
steśmy iż jeden  dobry  K nur m ałe te  błędy napraw ić potrafi.

A d o lf Winter z Tulibowa. P lam iasta Y orkshire  m aciora na 
szczególną wzm iankę nie zasługuje.

Schiitt i Ahrensa ze Szczecina. W ystaw ione prosięta po czę­
ści nie ustępow ały krajow ej hodowli.

E k s t r a  K o n k u r s u .
W ystaw iona trzoda Apolinarego Działowskiego z Uciąża, z a ­

lecała się bardzo pięknem i formami ciała, przy doskonałych  
partyjach m ięsnych. T rzody  te  bez kw estyi do pryncypałnych n a- 
leżały.

D la czego znakom ity hodow nik inw entarzy p. Aleksander 
Trylski z  Pawłowic, tu  po za konkursem  w ystąpił je s t nam nie 
jasne. W ystaw iona Y ork-Suffolk krzyżów ka śmiało walczyć m o­
gła o palm ę pierw szeństw a, bo doskonale by ła  reprezentow aną, 
tem więcej zaś m iała do tego praw o jż w hodow li w idać p e ­
wność racyjonalizm u, a ztąd w trzodzie je s t jedno litość  i ha r- 
monija charak teru . T ak  knur, jak  m aciory i prosięta na szcze­
gólną zasługują pochw ałę i w zm iankę.

K ończąc spraw ozdanie nasze z wystawy inw entarzy, pow ta­
rzam y co wypowiedzieliśm y na początku, iż pocieszającym je s t 
w idok dążącego do postępu gospodarstw a, ale ponieważ ty lko  
pracą, energią i siłą a głównie pew ną dążnością do jasno  w y­
tkniętego celu, dojść możemy do pewnej doskonałości, poniew aż 
wzajemnem adorow aniem  się i chwaleniem do niczego się m e 
dochodzi, a tylko szczerze chociaż czasami ostro wypow iedziana 
p raw da otworzy nam niekiedy oczy, a czasem do mety dopro- 
wadzi, p rzeto  z całą otw artością wyznać musimy, wystawa in ­
w entarzy nie nadto była pocieszającym obrazem  obecnego stanu 
gospodarstw a. W  hodowli koni jakże mało widzieliśm y p ra k ­
tycznych rezultatów  własnej pracy, ja k  m ało a praw ie żadnej 
wybitnej dążności, W  bydle w alka ze Szwycami, a z tak  w iel­
kiego obszaru ziemi, k ra ju  rolników  a gospodarzy, ileż mieliśmy 
obór k tó re  m ogły nam  pokazać kilkanaście chociażby sztuk w y­
borow ych własnej hodowli. P ięciu  lub sześciu ty lko obyw ateli 
na to  się zdobyło czy to je s t przedstaw ienie hodow li b yd ła  
całego kraju?! O w ystawionych dwóch lub trzech jałow icach, 
jednym  buhaju, k ilku  cielętach wspominać nie w arto, bo to me 
reprezentuje hodow li. W  trzodzie chlewnej widać dobre p o ­
czątki, a jedynie o owcach można powiedzieć, iż doszliśmy ju z
do pew nych a dobrych  rezultatów .

D a P . Bóg, to przyszła  w ystaw a pokaże o ile z tegorocz­
nej um ieliśm y korzystać.

W arszaw a d. 25 W rześn ia  1874 r.
Juhjusz Sypniewski.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI
przy zaprowadzeniu płodozmianu

P R Z E Z

Ludwika Dąbrowskiego.

( Ciąg dalszy).
Nie obliczaliśmy tu wywózki nawozu, bo przy tej sile łatw o 

się to zrobi w m iesiącach: Październiku, K w ietniu, M aju w k tó ­
rych konie nie są bardzo zatrudnione.
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Obliczenie sity sprzężajnej przy ptodozmianach.

w plodozmianie A — (pola po 30 m.)
1 U gór nawieziony obsiać mieszan­
ką. i pszenicą............

2 Pszenicę zbronować i ścierń po- 
dorać.................................... .............

3 Kartofle zasadzić, oborać
i pod jęczmień podłożyć.............

4 Jęczmień zasiać, drapaezyć,zwał 
k o w ać .........................................  - • *

5 K oniczynę zbronować i zorać, 
zwałkować i obsiać pszenicą. . . .

6 Pszenicę zbronować i ścierń zorać
7 Kartofle zasadzić i podorać pod 

groch ................................... ; • • •
8 Groch'zasiac,zawałkować i ścierń
zaorać pod żyto, uwałkow. zasiać

9 Żyto ścierń podorać pod owies,
10 Owies zasiać, zabronowaćzwał­

kować i ścierń p o d o ra ć . .........

iv plodozmianie B —(pola po 20 m.)
1 U gór nawieziony uprawić i zasiać 

pszenicę ......................................
2 Pszenicę zbronowaćiścierń podo.
3 Kartofle zasadzić ipod  jęczmień 

podorać ......................................
4 Jęczmień zasiać wdrapaczyć, za­

bronować i zawałkować.........
5 Koniczynę 1° zbronować. . . .
6 Koniczynę 2° zbronować, zorać, 

zasiać pszenicę...............................
7 Pszenicę zbronować, ścierń podo
8 Groch zasiać,zawałkować,ścierń 

zorać pod ży to ...........................
9 Żyto ścierń podorać pod owies. .

10 Owies zasiać i zawałkować, ścierń
podorać ......................................

w plodozmianie C—(pola po 30 m.)
1 U gór uprawić nawieziony i zasiać 

ży to ...............................................
2 Żyto, ścierń p o d o ra ć ................
3 Kartofle zasadzić i podorać pod 

łu b in .............................................
4 Łubin zasiać i ścierń podorać pod 

ży to ...............................................
5 Ż y to ..............................................
6 P astw isk o ....................................
7 P as tw isk o ....................................
8 Łubin zasiać i przyorać pod żyto
9 Żyto ścierń podorać . . . , .........

w 2-ch plodozmianikuck ogrodowych 
JJ i E —(pola po 3 m.)

1 Okopowe zasadzić, bronować i 
podorać ......................................

2 Jęczmień zasiać w drapaczyć,zbro­
nować i zw ałkow ać..................

3 Koniczynę 1°—trawy 1° bronować
4 Koniczynę 2°—traw y 2° zbrono­

wać, zorać ..................................
5 Pszenicę bronować, podorać, po­

głębić ..............................................
Razem

Do bronowania, drapacza, wałko 
wania potrzeba dni konnych po 
parze.................................................

Do zaorania potrzeba dni woło­
wych po parze ...........................

Kwiecień 
i Maj

Czerwiec 
i Lipiec

Sierpień i 
W rzesień

Paź­
dziernik

S 2
b ~ - oO «  i

H*
£> N 2On

1 | -
I I *
X3

I
o

O as cj
§ * * 2 s
(4 •»'

"8uON

•O .Z*
a 5c ~
£  .« s

3
8N

M o r O W

90 30 _ 60 30

30 - — — 30 — —

60 30 15 — — 30

90 — _ — — — ■— —

30
30

—■
—

60
—

30 —

60 30 — 15 30 — 30

90 30
__ —.

60 30
30

—

90 30 --- — — 30

O 
o 20 20 20 20 20

20 —
—-

40 20 — 10 — — — 20

60
20

— — —— ---

20
20 __ —

-10 20
— 20

60 20 — — 40 20
20

— —

40 20 — — — — — 20

— 60 30 30 30 —
30

60 30 — 15 — — — 30

60 — 60 30 — —

60 30 —
—

60 30 —
30

30

12 6 __
6

— — — 6

18
6 —

—
---

— —
—

—

6 — — — 12 6 — —-

6 --- — '--- 12 6 6 12
1098 296 80 111 454 352 6 316

366 — 26 — 118 — 2 —

—- 592 — 222 — 704 - 736

w Płodozmian A. 1 pole mor. 30 po 40 fu r ,= fu r  1,200„ 7  
B .  1

po

C. 1 
D. i E.. 1

pole

i 1 po

30
20
20
30

6

20
40
20
40
50

600
800
400

1,200
300

Razem fur 4,500.

Licząc, że dziennie potrafimy obrócić parą koni ośm ra­
zy, potrzeba 562 dni konnych po parze, mając tylko 9 par ko­
ni, musielibyśmy przez 62 dni wozić nawóz.

Z uwagi iż mamy tak wielką ilość nawozu wywozić, zwię­
kszamy fornalki z 9 par na 12, a zmniejszamy wolarki z par 17 
do 12. Zatem potrzeba teraz utrzymywać koni sztuk 24 i wołów 
24, czyli o mało jak  dwa razy więcej niż w gospodarstwie 3-ch 
i 4-ch połowem.

Przy 12 parach koni do wywózki nawozu będzie potrzeba 
47 dni. A zatem w miesiącach Czerwcu i Lipcu gdy mamy 
najmniej dla koni roboty, możemy wozić przez dni 30, a we 
W rześniu i Październiku przez dni 17. Gdybyśmy nie zdążyli 
wywieść w miesiącach letnich, możemy wywozić w zimie.

W każdym razie ta  siła robocza, będzie aż nadto dosta­
teczna. Gdy jednak zważymy że prócz nawozu, mamy zwieźć 
podczas żniwa taką masę zboża, i w Październiku produkcyją 
kartofli ze 110 morgów, przygotować wszystkie uprawy pod 
jarzyny w jesieni, podorać wszystkie ugory, wreszcie obsłużyć 
tą siłą gorzelnię, to ona nie jest za wielką.

Ale może kto powiedzieć, cóż nam z tego że powiększy­
liśmy produkcyją paszy, zboża, słomy, kiedy zmuszeni jesteśmy 
podwoić siły robocze a jednocześnie zdwoją się może i wszy­
stkie koszta produkcyi, być więc może że z dawnego gospodar­
stwa mieliśmy większą korzy.ć. To zmusza nas do przeprowa­
dzenia rachunku przez wszystkie gałęzie.

Obliczmy naprzód jaką ilość inwentarzy użytkowych bę­
dziemy mogli utrzymywać, po zdwojeniu prawie siły sprzężajnęj,

W ykazaliśmy już pod 8, że Zbiór ziarna byt z 3-ch poto­
wego następujący:

Pszenicy m. 50 po 7 '/2 kor. =  kor. 375 |

Żyta
Jęczmienia
Grochu
Owsa

50 
„ 76 
„ 30 „ 20 
„ 106

6
4 
6
5 
4

300 i 675
304
180
100
424

Razem korcy 1683 
Kartofli mor. 20 po 55 — 1,100

Żyta
Zbiór ziarna z 4-ch potowego. 
mor. 66 po 3 — 198

Ogółem korcy 1881 

Zbiór ziarna z plodozmianów A i B  i D . E.

Pszenicy na nawozie 
Pszenicy na koniczynie 
Żyta na grochowisku 
Jęczmienia

| Jęczmienia z poletek D. i E. 
| Grochu 
Owsa

m . 6 po 10 kor.== kor. 60 j
91 50 91 9 9 9 ~= „  450 860

50 99 7 99 ~= „ 350)
99 50 99 6 99 300
99 50 99 8 99 4001 454
91 6 99 9 99 54)
19 50 99 6 99 300
99 50 99 6 19 300

Razem kor. 2214
Kartofli mor. 80 po 65 korcy= kor. 5,200 
Z płodozmianu C.
Kartofli mor. 30 po 50 korcy =  kor. 1,500 

Razem kartofli korcy 6,700 
Łubinu mor. 30 po 4 kor. =  kor. 120
Żyta 90 405

Zboża ogółem korcy 2,739 
Produkcyją więc ziarna zwiększyła się:

Zboża w ogóle o korcy 738 
Kartofli ,, ,, 5,600

Zbiór słomy z 3-ch i 4-ch potowego. 

Pszenicy z mor. 50 po 32 cent. =  cent. 1,600

Dla obliczenia ilości koni przyjmijmy porę Kwiecień i Maj 
gdy ich najwięcej potrzeba, licząc że w tych dwóch miesiącach 
zostaje tylko 40 dni do pracy, podzieliwszy 366 przez 40 otrzy­
mamy 9 par koni.

D la obliczenia ilości wołów przyjmiemy porę Sierpień i W rze­
sień, potrzeba dni 704 które podzielimy przez 40, otrzymamy 17 
par wołów.

Obliczmy ile fur potrzebujemy wywieźć nawozu:

Żyta „
Jęczmiennej „ 
Grochowej „ 
Owsianej ,,

5 q 
76 
30 
20 

106

26
22
18
20
15

1,300 
,, — ,, 1,672
„ =  „ 540„ = „ 400
„ =  „ (1,590

Razem cen. 7102
z 4° polowe Żyta mor. 66 po 15 cent. 990

Razem cent. 8092 
Z ugoru mieszanki mor. 30 j)o 30= 900  cent.
Z płodozmianów A  i B . gdzie za 4 lata nawozimy, 

my przyjąć także większą produkcyję słomy.
musi-
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Zbiór d o m y  z plodozm ianów A . i B . D . i  E .

Pszennej z D .
Pszennej z A .
Pszennej z A . i B .
Żytnej z A . i B .
Jęczm iennej z D . i E .
Jęczm iennej z D . i B.
G rochowej z A. i B .
Owsianej z A . i B .
Żytnej _ z C.
Łubinow ej z C.

i E . mor. 
i B . 99

99

99

6 po 
50 „ 
50 
50
6

50 
50 
50 
90  
30

42 cent. 
40  
32 
30 
30  
24 
30  
20 
20 
30

99

99

99

99

99

99

99

99

cent. 252  
„ 2,000 
„ 1 ,600  
„ 1,500  
„ 180 
„ 1,200 
„ 1,500  
„ 1,000 
„ 1,800  

: „ 900
Razem  cent. 11,932

50 po 50 cen. =  cen. 2 ,500
90 40 =  800Z \ J  , ,  W  ) )  99

30 „ 30 „ =  „ 600
— T 9 0 Ó

3,840 więcej 
3,000 „

, Z biór paszy.

K oniczyny z A . i B . 1° rocznej mor.
K oniczyny z B . 4° „ >,
M ieszanki z A . ”

M am y w ięc słom y o cent
■' siana ,,

Potrzeba na utrzymanie koni i  wołów 10 gospodarstwie 3 -oh i 4
połowem.

Siana dla koni 12 po 36 cent. rocznie 432
„ „ w ołów  12 „ 15 ,, ,, —- *

Razem  cent. b iz
S łom y 41 . koni 12 po 4 0  eon. ^

R azem  cent. 1,380  
Owsa dla koni 12 po 24 korce -  2 8 8  korcy.
A  że zbiór siana jest 900 cent. zostanie 288 ce .
A  że zbiór słom y jest 8 ,092 cent. zostani ,
L icząc po 4 funty słom y przez 200 zim ow ych Qwiec_

cie przez 165 lato w y cip m ° § 1' A d y ż  mam y dla nich na 
A le  utrzym anie to będzie b aidzo  . , o j  funtów na sztukę
całą  zim ę tylko 288 cent. siana, J  P f unta siana na sztu- 
na całą zim ę, w ypadałoby w ięc dawne po / 5 iunta

kę dziennie. ospodarstwie płodozmiennem.
Siana dla k o n i'  24 po 36 cent. =  cent. 864

w olow  24 „ 15 „ >>---------- -------
Razem  cent. 1 ,124

S łom y 41 . koni 24 po 40  cent. 960
w ołow  24 ,, 75 „ 1,800-----

Razem cent. 2 ,760

“  “ ”i s
V / X *  ■£»• i p i' 2 fonty słom y, po

, DaJ“ MO dni z im o w y ch ,.  1 funcie pi7.es 165 lutow ych,
?0 O śsm k X  1 ' / ,  funt. X 200  dm  =  cent. 2,100

i^ost^niG siana cent. 6^6. , z. o onn
sto m y  41 . TOO X  2 funt. X  200 dm  =  cent. 2 ,800
S łom y 41 . 700  X  1 funt- X  165 4 m -

^ ' w i L ^ c ' S L S e ' ^ Y y w i m y  taką samą liczb ę ow iec,
, - i c i ! t  daleko w iększy dochód, ale zostaje nam 676 cent. 
które da ą alom y którem i, przy wywarach m ożem y tu-
siana i 5’*1 5 r , . J rzekonać j aką ich  ilość m amy utuczyc,
S f c z m y  najprzód w artość pożyw ną w y war ów Przypuśćm y że 
^o odtrąceniu  w ysadzonych i na spiżarnię, przerabiam y 5,000 korcy 
r S i  no 280 f czyli 14,000 centnarów, i 360 korcy jęczm ienia  
c z y l i  720? A  że  100 funtów  kartofli duje 10 funtów  euchych

a T oo”  funtó ™ t? ctm ien ia  36 fontów  eochych eubetancyi

:  S ™  cent. kartofli . b ęd sie  1 ,400 cent. euchych eubetancyi
v 720 jęczm ienia „ ____ ”  , ”

B edźie w wywarach razem 1,659 cent. suchych substancji, 
jsęuzie w vyj n tf7 vm n em v w yw ary kartoflaneP rzyjm ijm y że w  gorzelni otizym ujem y y t

7°/ a zbożow e 10%  procentow e, to jest ze w . y
warów p łynn ych  jest po 7 i 10 funtów  suchych m ateryj.

Zatem  otrzym ujem y w yw arów  płynnycn. 
z kartofli cent. 20 ,000
z jęczm ienia „ 2 ,59 0 _

R azem  cent. 22 ,590  > . . . .
ty  k tórych  w ed łu g  tabelki G rouvena jest części odzy-

wnych; P roteinów . T łuszczu. W ęglow odanów .
funtów funtów  funtów  

w 20,000 c. wywar, kartoflan. 28,000 4 ,000  78,000
w  2 190 c wvwar. jęczm ień. 5 ,180 l,OSJ_______ % > , --------- -w  2 ,590 c .w y w a  j* m— gg jl8 0  5 , 7 5 9  9 i , 720

6 ,552
przy postawieniu

ssnssrzg: rs?
w o"óle suchych materyj funtów 30. •

prn , & Żm . »  S T  i J S S J S ’  ^  «

trzeba 1 ,100 cent., razem  3,300 cent. słomy^
Zostanie nam w ięc jeszcze słom y blizko 2,00U cent. 1 0 . 0

C6nt T T e  nam chodzi, o jak  najw iększą p rod uk cyję^ naw ozu ,

zatem  dokupiw szy » 4 p » » i«d” '» 1 ° , “ „ . " S y f " ł o m y  będziem y  
gorzelnię, m ożemy wypasać io u  w oiow , n y j
m ieli dostatecznie dla tej liczb y  w ołów .

• K O R K SF O N P E N C Y JA .

Zdaniem  mojem do

t l  S  S f f ^ f u t o m ^ c p r z e w S z i a n y c h  « J P « dk ó w z , ;

pobiedz, ani o P»1«P'“ “ U g “ Pk^ a” ‘hby T . f i c i f  g m ń tu , m ógł 
kie zapew ne są przykła J ’ podniesien ie gospodarstw a,

«  .r « 7 1 .k o  °fXkapTtal obrotowy n ieb yłb y  p o c z t o w o  tak  

n ie0 d Zw,ek i f " e l ° Ł  p ieniędzy p ow od u jęgo .p od a  r z y t lo  upra­

w y  jak największej ilości P ^ Y xcV  'ccoaTcat wysok’a, aby otrzym ać

la A1-w łaśnie ten sposób postępow ania prowadzi ich  Ĵ
w iększa nawet kwota pien iężna w ten s p o s o A  zrozu.
dąc w ynikiem  dobrze urządzonego gospo a  ̂ wja.
mianej spekulacyi, prowadzi do upadku. j 9 lko

! ścicieli w łaśnie dla tego u ta c i la  całe pra*. '

!°, r T ^ m S S l l X d v n S h s S f O  uczył, że ten do-
chód p ien iężny nie jest= ^ ” J z“ n,2 u s i ° s l u s S e  też R osenberg-

tycznych finansów nazywa owem  rj akie są niezaprzeczone
(iai-za w coraz gorszą

dPosty.to o z» ej uprawy roSliu 
âVi P iw n a trzm y  się przykładom  całych krajów.

P S y  w  l n u !  S . w u a  (przed r. 1801) gosp od arstw , roi- 
ikiecty w  .a n g in  ,onn-'11 ieJyn ie  z pow odu p ow ięk szo­

ne na wysokim  juz stały stop - J J  ścierniskow ej, za-

S S ^ Ł ^ ^ k S ^ o d Ł w a ^ m h ^

” " f r l :

s x h  ,°zS?tó
(B loch  w  Schichrau). ;am ntnieiszvm  te^o przykładem  jestN ajlepszym , a zarazem najsm utniejszym  g 1’ J

Erancyja. , gię w parlamencie angielskim  rozpraw

nad bilem zbożowym  w ysła ł rząd
szczegółow ego zw iedzenia teraźniejszej * gospodarstw ,

= } r
a'° zaniedbań o hodow anie inwentarza żyw egc>
w iększenie uprawy roślin  p astew nyc . !. -er0 prze_
now sze rozprawy, E rancyja I ^ a H ^ e s o  do takiego stopnia d osko-konyw a się, że A nglia jedynie dla teg^  do ta p
nałości przyszła, że głownie o hodowaniu ,n v

“ e" " je ż ć T p r .w d y ” t t ’do’S l y o h  g o .p o d .r stw  zM tosujcm y, b |-

ńp 5 S S Sr ePrn“ ,d; c  sfjssŁ r r ;
należy, przekonam y się, iz w ogo lę  (bo jal ^ ledw ie jest  
w yjątki) ilość utrzym yw anego obecnie u skutkiem  tego
m ałą częścią tego , ja lab y  utrzymy\>< .. pastew nych przezna- 
jakąb y prrestrzen gruntu P»d « p r .w | ro ,lm ^ p a . e w n y ^ .P ^ .  ^
czyć w ypadało. Jak kolw iek  m e n y   ̂ ^  gob_̂ p oci^„a zb yt
poznawanie p rzyczyn  złych  » 8P’rzedajnych, nadm ieniam  je -  
powiększona uprawa produktów  spr j y nie mają
dnakże, iż mylą się  ci gospodarze, Którzy spi*o
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za uszczerbek w gospodarstw ie lub sądzą, iż m ają korzyść, gdy  im 
pszenica ledw ie 5 ziarn  wyda, gdyż taki plon je s t nieurodzajem , 
k tó ry  na następne ziarna szkodliwe wywiera skutki.

Co do gatunków  roślin  pastew nych, nic w szczególności 
oznaczyć nie można, zależy to  bowiem od gatunku grun tu , od try ­
bu gospodarstwa i innych okoliczności. Na gruntach  ■wapiennych, 
lecz tylko na takich  zaleca się esparceta, gdzie g ru n t nie tak  cięż­
ki, głów nie tę  ma zaletę, iż do głębokości 2 0 — 24 cali jest jedno­
stajnej dobroci, najlepsza będzie lucerna i tak  co do innych gatun­
ków ziemi. P. C.

WYKAZ WYNAGRODZEŃ
wypłaconych, przez Towarzystwo Ubezpieczeń 

„ J A E Z O R ”
wciągu miesiąca Września r. ł>. 

za szkody, wskutek pożarów i gradobicia wynikłe.

KSIĘGA STAD
A. Szkody ogniowe rolne.

A). K o n i e .
Brzozów, Obwód Sanocki,dl* Dominium WzdÓW, Powiat 

Właściciel Teofil Ostaszewski.
I .  Samsotl. O gier rasy Arabskiej ze Sławuty siwy 1 5 %  miary, k u ­

piony w Tarnowie, od Księcia W ładysława Sanguszki, już nieżyje.
I I .  Fergus. Ogier czystej krwi Angielskiej, 16 %  miary, skarogniady 

z małą gwiazdeczką na czole, z jedną pęciną białą, kupiony w Anglii 
do stada h r. H enkla v. Donnersm ark za 1 , 2  0 0  talarów pruskich, dostał się 
do Sędziszowa do hr. Maily’e, na końcu był lat trzy we W zdowie, już nieżyje 
ten  koń znany w Analach końskich wygrywał kilka razy na Kursach w A nglii.

I I I .  Beni-Azet. Ogier ze stada hr. Juljusza Dzieduszyckiego z Ja n -  
czowiec, Arabskiej rasy siwo-jabłkowity, 15 */4 miary po kilku latach sprzedany.

I V .  Dahoman. Ogier rządowy z Drohowyża wynajęty na rok jeden, 
pochodzenia Arabskiego jasno gniady bez odmiany; 16’/ 2 miary.

V. Fergusson. O gier po klaczy Arabskiego pochodzenia po An­
gielskim ogierze Fergusie N r. I I ., swego chowu, skarogniady ciemny bez o- 
dmiany, po kilku latach we Wzdowie, sprzedany do rządowego zakładu Ogierów 
za 720 rs.

V I. Ferguss. O gier skarogniady z białą jed n ą  pęciną 15-tej miary, 
sprzedany Rządowi za 600 rs.

V II. Ferguss. O gier, wnuk Fergussa N r. I I  po klaczy Arabskiego pocho­
dzenia, brudno kasztanowaty, nogi tylne wyżej pęciny białe, 15 %  miary 
śześcioletni, urodzony we Wzdowie teraz stanowi.

Obecnie składa się stadnina z klacz Arabskich 6 -ciu, klaczek młodych 4-ch 
klacz i klaczek pochodzenia Arabskiego 15-tu, klacz i klaczek pochodzenia 
Angielskiego 15-tu , krajowych różnych 2 0 -tu, tegorocznych źrebiąt po 
Ogierze N r. V II  1 0 , Fergus ogier Nr. V II brudno kasztanowaty 1 , ogierek 
w 3-im roku różowo-siny dropiaty 1.

1 . Pruski Kazimierz Siedlce powiat Siedlecki rs. 6054
2 .  Rostkowska Karolina Budków — Opoczyński i i 1781
3. Czyżewski Władysław Tarnogóra — Krasnystawski n 401
4. Kierwiński Gustaw Kiesułków — Brzeziński u 4168  k.90
5. Swieżawski Franciszek Kadłubiska — Tomaszowski i i 30
6 . Mościcki Faustyn Klice — Ciechanowski 1! 6462
7. Trębicki Aleksander Łomna — Warszawski 11 2 0
8 . H r. Poniński Bronisław Małonów — Pinczowski 11 9 k. 83

Razem Rs. 18,926k.73

B. Szkody ogniowe fabryczne i miejskie.

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.
1 0  paździer (Sprawozdanie tygodniowe o zbożu i pro- 

mamy pogodę piękną i ciepło, z wyjątkiem

Warszawa
d u k tac h ).

Pomimo pory jesiennej 
małych i krótkotrw ałych deszczy.

H andel zbożowy zagraniczny, pod wpływem utrzymującego się piękne­
go powietrza i powiększonych dowozów, przeszedł znowu w usposobienie 
chwiejne, mające się więcej ku zniżce. Kupcy i spekulanci zachowują po- 
zycyję wyczekującą. N a targu naszym dowozy wszystkich artykułów były 
znaczne. C eny p S Z e il ic y  pozostały bezzmienne zeszłotygodniowe. P ła­
cono za gatunki wyborowe od rs. 6 , —  6,35; za pstrą dobrą i czystą 5 ,8 5 — 6, 
za takową cokolwiek nieczystą 5 ,70  —  5,92 V2» za smolne i ordynaryjne 5 — 
5 ,25 . ,

Zyta Ceny obniżyłysię o 15— 22 */2 kop . na  korcu , p łacono  za wyborowe 
4,7 5 — 4,85 , za średn ie  z iarno 4,50 — 4 ,6 5 , za o rdynary jne 4 ,0 5 — 4,30.

J ę c z m i e ń  obniżył się o 30 kop. płacono za dwurzędowy 4,95 —  
5 ,1 0 , za czterorzędowy 4 ,5 0 — 4 ,8 0 .

O w s a  ceny tracą każdodzienne. W  początku tygodnia płacono 3,50 — 
3 ,70 , w ostatnich zaś dniach 3 ,3 0 — 3,45.

G rO C h  polny płacono 6 ,30 6,50 , cukrowy 7,2 0  —  7 ,50 . Fasola 
9 ,15  — 9 ,50 .

Ceny l i l a k i  obniżyły się, pszenna o 15, żytnia o 1 0  kop.
lukier. Ruch w interesie tego produktu przy ustępstwach ze strony 

posiadaczy, w minionym tygodniu bardzo był ożywiony. Ze znaczniejszych 
tranzakcyi mamy do zanotowania sprzedanych około 300 beczek Elźbietowa, 
po 4,05 z potrąceniem  l ° /0, i około 70 beczek Konstancyi po 4 ,25 . W in­
nych markach ruch był mniej znaczny sprzedano tylko na potrzeby spożycia 
miejscowego po cenach następujących: za Sanniki 4,50; za W alentynów 4,45 
za Łyszkowice 4 ,4 2 y a, za Ostrów 4 ,37 y 2, za Hermanów 4 ,30 , za Guzów 
4 ,27* /2, za Rytwiany i Leśmierz 4 ,20 — 4 ,2 7 y 2, za Józefów wgłowach iL e -  
onów 4 ,20 , Józefów rąbany zupełnie wyczerpany. W  mączce ruch mniejszy 
niż tygodni poprzednich, plącą do 3,30 za piękny towar miejscowy. Odby­
wają Się tranzakcyje na późniejszą dostawę po 3 ,15 —  3 ,2 2 y 2.

Łoju ceny stale się trzymają; za tow ar z Kremienczuga, płaCą 3 , 5 5  

kop. za pud.

Erlich Josek 
Rozenthal Chaim 
B rajniger Jan  
Szultz K arol 
Nowak Lepman 
Warszawski Lejzer 
Rowicki Teodor 
A kst Hune 
Berkenwald Szmul 
Lewkowicz Lejbus

Las Jaw ór powiat Iłżecki 
Bełchatów —  Piotrkowski

n
Łask

Las Piotrkowski-

Łaski

Lubelski

1171
71
85

102
25

312
36

137
41

1250
Razem Rs. 323 0

C. Szkody gradowe.
Kwiatkowski Feliks 
Frycz Kazimierz

2 1 . Goldberg Juljan

Podhuszcze powiat Zamojski ,, 833
Skierbieszów -
skie Cieszkowy—  Pinczowski ,, 101
Wolanów —  Radomski „  2  78

Razem Rs. 1212 
Wogóle wypłacono w miesiącu Wrześniu Rs. 23,368 k.73 

Warszawa d. 7 Października 18 74 r.

Zarząd Reprezentacji Warszawskiej Tow. Ubez. „JAK0R ’.

O g ł o s z e n i a .

W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

na Rok 1875
ułożony staraniem redakoyi 

„Tygodnika Rolniczego’’ i „Gazety Rolniczej”.

Składa się z dwóch części: kieszonkowej i stolikowej. 
Pierwsza prócz konotatnika obejmuje także kilkanaście nie­
zbędnych w gospodarstwie rub ryk  i tabel, druga zaś oprócz 
sprawozdania z ruchu rolniczego w ubiegłym  roku gospo­
darskim, kilka pożytecznych i praktycznych artykułów . 
Cena kalendarza wraz z przesyłką oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłki kop. 80. Pieniądze należy przesyłać do jednej 
z wymienionych wyżej redakcyi.

T R E Ś Ć : -  Konferencyje ja k o  pierw szy w yn ik  W ystaw y ro ln iczej. -  W ystaw a ro ln icza  w W arszaw ie. -  P ra k ty c z n e  w skazów ki przy  zaprow adzeniu p ło dozm ianuT ^rzez  
ka Dąbrowskiego. (Oiąg dalszy). —  H orespondencyja. ~  K sięga siad . —  Spraw ozdan ie  handlow e. -  Ogłoszenia. -  W  o d c i n k u .  P róchn ica  ezyli huinns i t o r f — azot
r.ki n /n  to  w e .

Ludwika 
i zw iązk i azotow e.

fioaBOJieHO ReHsyporo.—Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 415.—Odpowiedzialny Redaktor, Jakób Loewenberg.

W y d a w c a , L. Sygietyński.


